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Wielkiego Xiestwa

p °  Z H A Ń S K I  E G O .
Nakładem  Drukarni N ad w orn ej W. Dekera i Spółki. — R edaktor: A. W annowsh.

/W 137.  W  P i ą t e k  dnia  15. C z e r w c a  1838.

Wiadomości krajowe.
Z  B e r l i n a ,  d n ia  11. C z e r w c a .

J. K. M. X iążę  N a s tę p c a  t r o n u  w y j e c h a ł  do
orowincyi Pruss,

J K. M. Xiążę W i l h e l m  (syn  N. Pana) 
do prowincyi nadreńskićj, i

j  jyp W . Xiążę dziedziczny S a s k o -  
W e j m a r s k i  do W ejmaru.

w v t w v v m i w n

W iadom ości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 9. Czerwca.
JO . Marszałek Xiąźę W arszaw ski, m iawszy 

sposobność przekonania się, jak niepew ny 
i przykry los czeka! dotąd osoby, do teatrów  
warszaw skich należące, gdy, poświęciwszy 
c z e ść  życia swojego na usługi publiczności, 
dla wieku podeszłego lub kalectwa przesta­
w ały być zdolnemi do dalszego poświęcania 
się trudnem u i pracowitem u swojemu zaw o­
dow i, przedstawił Cesarzowi Jm ci projekt 
emerytury dla wspomnionych tea tró w , któ­
rego przy wiedzenie do skutku Najjaśniejszy 
Pan upoważnić raczył. Artyści rzeczonych 
teatrów , przejęci na jży wszem  uczuciem^ za 
tak znakomite dobrodziejstw o, zasłaniające 
ich przyszłość od niedostatku, uznali obo­

wiązkiem swoim złożyć Jego Xiąźęcej Mości 
czułe i szczere onego w yrażenie, przez depu- 
tacyą złożoną z członków Dyrekcyi i naczet- 
ników  wszystkich części teatru. JO . Xiązę 
Namiestnik K rólestw a, przyiąwszy łaskawie 
hołd ten wdzięczności artystów , oświadczył 
im : źe będ^c od kilku lat świadkiem ciągłych 
postępów  sceny, niemniej porządku zapro­
wadzonego przez Dyrekcyą, tak w  admini- 
Stracyi jako też w  każdej innej części służby 
teatralnej, tem  przyjemniej mu było zw rócić 
na ten przedmiot ojcowską naszego w span ia­
łego M onarchy troskliwość, iż nie mógł nie. 
spostrzegać w  tych skutkach, rów nie jak 
w  przyzwoitym  i moralnym w yborze sztuk 
przedstawianych, dążności, z widokami rz,ą- 
du i dobrem ogólnem zupełnie zgodnej. Z« 
spodziewa się przeto , iż w idząc byt swój za­
pew nionym  przez wspaniałość Monarchy; 
podwoją usiłowania i gorliwość sw oję, aby 
stać się godnymi łaski, przez Najjaśniejszego 
Pana im okazanej.

J W . G enerał Adjutant D jakow , Generał 
G ubernator W itebsk i, Smoleński i Mohyle- 
Wski, w  przejeździe do w ó d  zagranicznych, 
onegdaj przybył do W arszaw y.

W kró tce  w Teatrze Rozmaitości daną bę­
dzie now a komedya „M aryngrz“.

W  dniu 25. z. m. odbyło się w  Kaliszu, pod
przewodnictwem J VV. Antoniego Rembo-



822

wskiego, zgromadzenie właścicieli dóbr w  Gu- 
bernii Kaliskiej stowarzyszonych, na którem 
wybrani zostali: na Radzcę do Komitetu T o ­
warzystwa kredytowego, Karol Mniewski; 
na Radzcę do Dyrekcyi głównej, Jan Glisz­
czyński; na Radzców do Dyrekcyi szczegóło­
w e j : Anastazy Jezierski, Seweryn Szymano­
wski, W incenty Gątkiewicz, Stanisław" Chełm­
ski, Honoryusz Biernacki; na Prezesa nastę­
pnego zebrania, Józef Psarski; na zastępcę, 
Marcin Radoński.

INakładem księgarni G. Sennewalda wyszło 
now e dziełko: „O wodach mineralnych w  o- 
góiności, a w  szczególności o sztucznych w o ­
dach mineralnych w  instytucie warszawskim", 
z wyłożeniem wszelkich warunków", które 
przy użyciu ich zachować należy, przez Teo­
dora Sturmer, Doktora med. i chir., lekarza 
wojsk rossyjskich, kawalera wielu orderów  
i członka różnych towarzystw  uczonych. Ce­
na exemplarza zł. 5, z widokiem sztucznych 
w ó d  mineralnych w  W arszawie.

W  ciągu zeszłego Mija, w  tutejszym In ­
stytucie Towarzystwa Dobroczynności, umar­
ło 4 osób doczekawszy późnej starości, to jest: 
Michał Kuchel lat 108; Kazimierz Droźko- 
wski, dawniej wojskowy cięgle zdrów  i we- 
sół, lat 107; Tomasz Szymanowski Jat 86 
i Rozalia Gruntowska lat 89.

F  r  a n c Y a.
Z P a r y ż a ,  dnia 4■ Czerwca.

K u r y e r  f r a n c u z k i  z pow odu przedłoże­
nia budżetu dla Afryki obszerny umieścił ar­
tykuł, w  którym dow'odzi, źe nie tylko ho­
nor narodu, lecz też korzyść choć nie obecna, 
to przynajmniej na przyszłość spodziewana 
tego wymaga, abyśmy posiadłości nasze afry­
kańskie zatrzymali. „Jeżeli (powiada między 
innemi) staje i mądrze postępować będziemy, 
Algier stanie się dla nas wybornym obozem 
ćwiczeń, gdzie mał^ a jednak prawdziwy 
wojnę prowadzić możemy, która nie niszcząc 
nas, żołnierzom naszym nastręczy sposobność 
obeznania się z prochem i świstaniem 
kul. Zapytajmy się tylko Cesarza Rossyjskie- 
go, dla czegoto on 40,000 wojska w  dolinach 
Kaukazu utrzymuje? Jakiegoś wynagrodzenia 
spodziewać się może z posiadania tej części 
kraju, o którą bój toczy? Dochody z niej nie 
pokryję zaiste ponoszonych kosztów; ale 
wielki cel polityczny zostanie osiągnięty!"

Krół Francuzów posunął syna swego, Xię- 
cia Joinville, na stopień Kapitana fregaty.

W  końcu Maja przybył do Paryża Generał 
Pinkney Henderson, wysłany od Rzeczypo­
spolitej Texariskiej do Europy, w  celu wyje­
dnania uznania tego nowego państwa przez 
mocarstwa europejskie.

Towarzystwo dobroczynności zawiązane 
między damami polskiemi przesłało dla prze- 
ŁW 1;. W Anglii biednych tułaczy pol­
skich 1000 fr. Xięźna Czartoryska, Prezeso- 
w a  tego towarzystwa, i szwagrowa jej, Xię-

p”„ f f i rtłoobf" ta- prz^ '  *> “ i
^  d n i a  6. C z e r w c a .

Stosownie do J o u r n a l  d u  C o m m e r c e  
zajmuję się gorliwie założeniem cytadelli 
w . ^ f ? n- Potrzebną na to część gruntów 
miejskich rząd juz od dawna zakupił 

Xięzna Dino mieszka obecnie na zamku 
w  Valencay i dopiero na jesień do Paryża 
przybędzie.

Onegdaj wieczorem część północno - wscho­
dnią Paryża znow u gwałtowna burza z pio­
runami nawiedzała. -Na przedmieściach Mont­
martre i Poissoniere ulice przez czas niejaki 
prawie pod wodę stały. Piorun uderzył 
w  magazyn zboza i zapalił go, ale spiesznie 
udzielona pomoc pożar przytłumić zdołała.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 2 Czerwca. 

T i m e s  zaczyna juz dzis usuwać słaby po- 
zór sprzyjania na nowo Ministrom. Klęska 
torysów na W 'czorajszem  posiedzeniu p r z y  
głosowaniu nad klauzulę kwalifikacyi w  ir- 
landzdim bilu korporacyi była dla nićj, jak się
zdaje całkiem niespodziewaną, i wypadek 
ten błaho tylko ukrywa pod dziwnem obw i­
nieniem, ze Lord J. Russell juz słowo swoje 
złamał. „Załatwienie tej sprawy w  dobry spo­
sób, pow iada, do którego niedawno temu 
Sir R. Peel nadzieję czynił, rozpoczęte zostało 
przez rzęd w  sposób całkiem niepomyślny. 
Skoro Lord J. Russell przyznał, że komorne 
irlandziego mieszczanina ma 10 funt. szterl. 
wynosić, ażeby go na urzędnika municypal­
nego wybrać można, namyślił się teraz ina­
czej — nie potrzebujemy zaś powiadać, źe 
dane słowo złamał, spodziewając się, źe o tyle 
postąpi sobie wolnomyślnie, o ile mu jego ir­
landzcy oprawcy dozwolę, — i w  miejsce 10 
funt. szterl. odezwał się na korzyść 5 funt. 
szterl/'. ISie sędzi jednak jeszcze rl  i me s ,  ja­
koby juz wszystko było stracone; zdaje się 
ona mieć nadzieję, ze uchwała ta zwaloną 
znow u będzie przy sprawozdaniu o rozpra­
w ach komitetu, gazie nowe przegłosowanie 
nastąpić musi, i dowcipnie ośwuadcza Mini­
s trow i, źe w tedy poczyta za rzecz stosowną 
nie naprzykrzać się zbytecznie prośbami przy­
jaciołom sw oim , aby się licznie na zgroma­
dzenie zebrali.

Wczoraj wystawiono w  Canterbury na w i­
dok publiczny" ciała osób poległych w  walce 
z szaleńcem Courtenay" i jego bandą. Przyta-
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czarny tu  niektóre zeznania św iad k ó w : Burzy­
ciele spokojności bronili się zapamiętale, i gdy­
by b y l i  u z b r o j e n i ,  w ielkie  py tanie , czyby ich 
w ojsko było pokonało. Rraucili się oni na ba­
gnety żołnierzy z o d w ag ę ,  któraby lepszej 
spraw ie sławę przyniosła. C ourtenay nazw ał 
się Zbawicielem świata i na do w ó d  tego w ska­
zał na kilka ran  na ręku swoim. Sprzecznie 
z tem tw ierdz ił ,  źe go ranić nie można, a cie­
m ny  lud poczytyw ał to wszystko za świętą 
p raw dę . Gdy w ięc  śmierć jego zw iastow ano, 
napełniło kilka kobiet naczynie w o d ę ,  szły 
z niem pó ł mili drogi i ,  stosownie do jego da­
wniejszych p rzep isów , przystawiły m u je do 
ust jego w  nadziei, źe zm artw ychw stanie.
Był on wielkim ulubieńcem kobiet, l  o śmier­
ci ostrzyżono m u g łow ę  i za kędziory jego 
znaczne summy pieniędzy ofiarowano. Mia 
to  być służący Porucznika B ennetta , który 
Courtenaya zabił i tak się śmierci Pana swego 
pomścił. W ieś  Boughton p raw d z iw ie  w o -  
jenrni miała wczoraj postać; w ojsko a lbow iem  
obsadziło ją , gdyż w ieść  niosła, ze zw o .en-  
nięy Courtenaya myśleli się kusić o uw olnie­
nie jeńców , czego przeeiez nie uczynili. W  o- 
góle ujęto 27 osób i w  więzieniu osadzono. 
Z ranionych już 2. umarły. Pomiędzy burzy­
cielami spokojności znajdowało  się kilku mie­
szkańców  z D unkirchen , znanych z swego 
przemycania to w aró w .

H  r a z  y  l  i a.
Z R i o  J a n e i r o ,  d. 21. Marca.

W  B a  h i  i wszystko dotąd idzie po daw ne­
mu. W ojsko  cesarskie dobrze się w p ra w d z ie  
biło d. 17- i 18. Lutego , ale tylko z 5 zagród 
wiejskich w y p a ro w a ło  bun tow ników , nie zaś 
z obronnych stanowisk. Jednakże i ten  w y p a ­
dek w ażny  jest bardzo pod w zględem  m oral­
nym. I  dnia 19. pierzchnęli bun tow nicy  za 
natarciem legalistów, którzy byliby i magazy­
ny zdobyli, gdyby zmrok i znuźeńie nie było 
ich do o d w ro tu  znagliło. Dnia 25. nie p rzy­
puszczono ogólnego ataku, bo m ianow any 
tymczasem n o w y  W ó d z  naczelny chce na­
przód  wszystko w ojsko w  koło siebie zgro­
madzić. — Z R i o  G r a n a e  pomyślniejsze m a­
m y  wiadomości. Bento Goncalves, uciekłszy 
zBahii, przybył tam i zbierał wojsko do w z m o ­
cnienia’ blokady przed Porto-AUegre, ale P re ­
zydent Elizario uprzedził go i całą m u artylle- 
ryą odebrał, Odsiecz tak długo obleganej sto­
licy przyjem ne spraw iła  w rażen ie  i kilkaset 
b u n to w n ik ó w  na stronę rządu przeszło. B en ­
to  Goncalves cofnął się i legaliści są panami 
kraju aż do w ą w o z u  Cachoeiras. P rezydent 
chw ali  się słuszniej może z tego, źe wszystko 
to uskutecznił bez k rw i  rozlew u, niż Generał 
jeden  pod  B ab ią ,  co dla tego d o w ó d z tw a  ob­

jąć nie chciał, aby k rw i  brasylijskiej nie roz­
lew ać , a gdy go za to Minister W o jn y  odda­
lił,  żalił się w  pismach publicznych na nie­
sp raw iedliw ość  takową.

V W V k l W V S V M W M *

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — Nasz jarmark wełniarski 

skończył się. Nadzieje bujne w  skutek w ia ­
domości z W ro c ła w ia  w y w o ła n e ,  ku naj­
większej radości p ro d u cen tó w , m ianowicie 
ty ch ,  co cienką w e łn ę  sprzedaw ali ,  zupełnie 
się ziściły. T arg i ,  lubo w ażn e  zakupyw ania  
już przed czasem po w siach  i w  mieszkaniach 
p ro d u cen tó w  przez handlarzy zaw arte  były, 
ciągle jednak pocieszający okazyw ały  ruch, 
przynajmniej n ie rów nie  w iększy , aniżeli prze­
szłego roku. Ilość przyw iezionej na  targ 
w e łn y  w ynosiła  w  ogóle 14,000 centn.,  k tóre  
p raw ie  całkiem sprzedano , kiedy d o p y tyw a­
nia się większe były  od zapasów. Najzna­
czniejsze zakupyw ania  robili nadrenscy, ni- 
derlandscy i angielscy kupcy. O  cenach 
w  stosunku do przeszlorocznych już donie­
śliśmy; za cienką płacono po 12— 15 tal., za 
średnią po 9 — 12 tal., a za ordynaryjną po 6 
do 9 tal. w ięce j ,  aniżeli przeszłego roku. 
Strzyż w  porów nan iu  ilości rów nała  się prze- 
szłorocznej, a mycie i inna apratura w e łn y  
kupców  zupełnie zadowolniła. Pon iew aż  
i miasto i p row incya nasza przez zap ro w a­
dzenie ta rgów  na w e łn ę  wielkie odnosi ko­
rzyści, przeto też w ładza  miejska w sze l­
kie poczyniła urządzenia, aby p roducen­
tom  czynności sprzedawania  u ła tw ić  i p o ­
by t w  mieście im uprzyjemnić.

Z e  L w o w a .  — "Tygodnika rolniczy-prze- 
mysłowego« w yszed ł  Nr. 30. i obejmuje przed­
mioty następujące: 1) Sposób otrzymania czy­
stego jęczmienia w  polu. 2) Jak  jest najle­
piej cćbulę wypielęgnować. 3) Rada p rzec iw  
gąsienicy. 4) R zepak , buraki, rzepę i inne 
tego rodzaju rośliny zachow ać od robaków , 
weszki zw anych. 5) Co robić gdy buraki nie 
zeszły? 6) Ul polski wydoskonalony. 7) Spo ­
sób prania w e łn y  po strzyży. 8) W ie le  dni

Eow inna ferm entow ać robota ,  żeby były  do- 
re w ydatk i.  9) List n iemieckijjdosłownie 

t łumaczony z St. Martin od Hr. Arco, do Ad. 
K asperow skiego, w y daw cy  Tygod. roln. p rze ­
m ysłowego. (Rozm. L w o w .)

Z y c i e  p r y w a t n e  n a  W s c h o d z i e  w  
w i e k u  d z i e w i ę t n a s t y m ,  —  Spanie jest 
odpoczynkiem i g łów ną  pracą T urk in i;  spi 
ona ze zwyczaju, spi dla ro z ry w k i :  sen dla 
niej rozkoszą. Oczy jej zamykają się, kiedy 
się jćj p o d o b a , a czuwanie  ma za nienaturalny



824

i  przym uszony slan  duszy. W y o b raźm y  so­
b ie ch o ro w itą  nabrzm iałość i śniadą bladość, 
w ynikającą z tak bezczynnego życia i  ̂p rze­
baczm y pięknej kobiecie, ze idąc za J u rk a , 
zaślubiła sobie spanie, podobnie jak jej p rze­
baczam y ru m ien id ło , k tó rem  lice sw e krasi. 
W szed łszy  do pokoju. T u rk m i, poznasz na­
tychm iast, że w szystko jest jak najdoskonalej 
do  spania u rząd zo n e ; duży, lecz cokolw iek za 
n izk i, czw oroboczny  gm ach mieści w  sobie 
p o  trzech  stronach d y w an , na podłodze ro z ­
ście lony , tudzież sprężystą i m iękką, karm a­
zyn o w y m  adam aszkiem  pow leczoną so lę, na 
k tó re j porozrzucane są w ezg łow ia  , zlotem  i 
jedw abiem  w yszyw ane. Podczas zim na znaj­
dziesz w  głębi pokoju m iedzianą szkandelę i 
m n ó stw o  ko łder mniej w ięcej bog a ty ch , na­
reszcie w y tw orne  se rw e ty  i kilka m ałych  sto­
lik ó w  z różanego d rzew a uzupełniają całe to  
m eblow anie. W łaścicielka tego do snu znie­
w alającego ra ju , nie po trzebuje jak tylko po­
ruszyć te w ezg ło w ia , położyć ręce na p ier­
siach i zam knąć oczy, a już sen zaw ita  i dusza 
T u rk in i buja sobie błogo po rozleg łych  snu 
krainach. Przyćm iony, tajem niczy blask św ia­
tła  w pada do pokoju przez okna, zaopatrzone 
gęstą k ra tą , służącą nie tylko do odparcia cie­
kaw ości zew n ą trz  dom u, ale n a w e t do p o w - 
ściagnienia jeszcze ciekaw szego w zro k u  lu r -  
kini w e w n ą trz  pokoju. Szczęśliw a ta kobie­
ta !  m arząc na p iękne, spi bez ustanku, bo cóz 
jej lepszego czynić pozostaje? N ie zna ona ani 
in try g , ani polityki, ani te a tru , ani muzyki, 
ani m a la rs tw a , słow em  żadnej rzeczy , kto- 
rab y  jćj uw agę lub serce zająć mogła, iu rk in i
m ó w i do sw ojej p rzy jac ió łk i : Przyjdz do
m nie ju tro , będziem y razem  s p a ł y ,  podobnie 
jak u  nas m ów i jedna dam a do drug ie j; Przyidz 
do m nie jutro na h erbatę  i pogadankę, i  en 
zw yczaj ciągłego spania sp raw ia , iz ur i 
są najczęściej o ty łe , i pociąga te  szko *'7e .
sobą skutki, ż e - z b y t  w c z e ś n i e  w ypadają  im
w ło sy . Jestto  w ażne i n o w e  odkrycie! 1 u r- 
kinie po w iększej części noszą p e ru k i! B iunne 
te  odaliski m ają p rzy p raw io n e  w ło sy  i łałszy- 
w e  w arkocze, k tórych kędziory  w iją  się z pod 
zaw o ju  i haftow anej osłony. W y tw o rn e  to  
ubran ie  g łow y  spinają często dyjam entam i lub 
sm aragdam i, k tó re  także pow iększej części

-  B o t o r  Carsin, m ię- 
szkający w V ille tte  pod  P aryżem , zam ysł.I się 
ożenić, i z tego p o w o d u  kazał zupełnie odno­
w ić  sw e pom ieszkanie. N ie daw n o  popełn ił 
tę  n iep rzezorność, iż się po łoży ł spac W p o ­
koju, k tóry  by ł pokostem  pom alow any  i szczel­
nie zam knięty. Nagle w  nocy ze rw a ł się ze 
snu * uczuciem  tak  bolesnem jak gdyby zazył

tru c izn ę , kazał w ięc  czem  prędzej p rzyw ołać  
d w ó ch  lek a rzy ; lecz już było za późno ; dnia 
trzeciego po tym  w ypadku, to  jest: w  ten  sam 
dzień , w  którym  się odbyć m iało jego w e se ­
le , skonał śród okropnych boleści.
“ ■ O B W IE S Z C Z E N IE .

D obra  O l s z o w a  Lit. B ., po łożone w  po ­
w iec ie  O strzeszow skim , będą w y d z ie rżaw io ­
ne najw ięcej dającem u na trzy  po sobie idące 
la ta , od S w . Jan a  r. b. aż do tegoż w  roku 
1841., W term inie

d n i a  26. C z e r w c a  r. b. 
o godzinie 4tei po p o łudn iu , w  dom u T o w a ­
rzy stw a  kredytow ego. — W szystk ich  tedy 
chęć dzierżaw ienia m a ących w zy w am y  na 
pow yższy  term in  z ostrzeżeniem , iż ci tylko 
przypuszczeni będą do hcytacyi, którzy złożą 
w  gotow iźnie 500 tal. k au cy i, a w  razie p o ­
trzeby  u d o w o d n ią , iż w aru n k o m  dzierża­
w n y m  zadosyć uczynić mogą.

O  w arunkach dzierżaw nych  pom łorm ow ać 
się m ożna w  B egistraiurze naszej.

P oznań , dnia 30. Maja 1838.
D y r e k c y a  P r o w in c y a j_ n £  Z i e m s t w a .

W  I w n i e  pod  K ostrzynem  jest do prze- 
dania ok oło  1000 roślin treb h au zow ych , a p o  - 
m ięd zy  t e m i  4 0  w y s o k o p i e n n y c h .  Bliższą  
w i a d o m o ś ć  p o w zią ść  m ożna u ogrodnika  
F i e b i g a  tam że. _____________

Kurs papierów i pieniędzy giełdy 
Berlińskiej.

Sto- Na pr. kurant

D n ia 1 2 . Czerwca 1 8 3 8 .
P^C. papie­

rami
goto­
wizna

Obligi długu państwa . . . .  
Pr. ang. obligacje 1830. . . . 
Obligi premiów handlu morsk.

4
4

102 i  

103,'5
102J
1 0 3 *

— 65| 64J
Obligi Kurmarchii z bież. kup, 
Obligi tymcz. Nowej Marchii dt.

4 103J 1021
4 1021 ---

Berlińskie obligacye miejskie . 4 103 102g
Królewieckie dito . . 4 ---
Elbli>gskie dito . . 4r% ---
Gdańskie dito w T . . .  .  . — 431 —
Zachodnio - Pr. listy zastawne . 4 --- 101

dito dito . . 99£ 981
Listy zast. W .  X. Poznańskiego . 4 — 1041
W schodnio - Pr. listy zastawne . 4 101

dito dito . . 3 ś 99 \ 9SJ
Pomorskie dito . . 4 —

’dito dito . . 3 * 100i •e st
Kur- i Nowomarch. dito • . 4 100|

100dito dito dito .  . 1005
Szląskie dito _ • . 4 — 103 J
Obi, zaległ, kap. i prC. Kur- i No­ 90wej - Marchii . . . . « ~—

— 2151 2 1 4 |
Nowe dukaty « • • • • • • — 181

1 3 ,5
12i »
A

Frydrychsdory • . • • • •
Inne monety złote po 5 talarów • —

1 3 /s
1 3 *

O
Disęoato « , « • » • • • — O Tt


